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D Y K T A  -T O R.

MIESZKAŃCY STOLICY!
Rozpoczęte roboty  koło ufortyfikowania 

przedmieścia W a rsz a w y ,  postępują w p ra ­
wdzie z dok ładnością , lecz nie z tym p o ­
śpiechem jakiego po trzeba obw arow ania 
Stolicy i korzystania z dogodnej jeszcze do ­
tąd pory  ro k u  niezbędnie wymaga. P o ­
święcenie się dla kraju  jakiego w  dniach 
ostatnich tak ch lubne daliście dow ody , k a ­
że m i z ufnością odw ołać się i teraz do pa- 
tryotycznych uczuć  waszych i poruczyć 
pracy  rąk  waszych ważne dzieło zapewnie- 
nia obrony siedzib waszych. Znaleźli się 
już tacy, k tórzy  szlachetnym natchnieni p o ­
p ę d e m ,  uprzedzili życzenia m o je ,  życzenia 
n a ro d u ,  i sami zgłosili się do uczęstnictwa 
"W tej wabia* a t i  t r a in  posłu^r-p "Nłeohaj 
p rzyk ład  ich stanie się zachętą dla wszy­
s tk ich , co pragnąc służyć k ra jow i,  czeka, 
li tylko chwili W której Ojczyzna pomocy 
ich  w ezw ie i nastręczy niecierpliw ie przez 
n ich  w yglądaną sposobność wypłacenia się 
ziemi rodzinnej pod ług  sił i możności z tak 
świętego długu. Spieszcie Obywatele i m ie­
szkańcy do zaszczytnej pracy! Niechaj, gdy 
staną te w a ły ,  k tó re  nam obronę sw obód 
naszych mają u ła tw iać , każdy będzie m ógł 
pow iedzieć: i ja przyczyniłem  się do ich 
wzniesienia! W dzięczna  Ojczyzna im iona 
p raw ych  synów poda  potomności. W y ­
stawiać w am  po trzebę um ocnienia się lub  
dodaw ać ochoty do p ra c y ,  do której was 
w z y w a m , byłoby to czynić ujm ę w znio­
słym um ysłom  waszym. N iezbyt odległe 
od  nas są chwile j w  k tó rych  słabe naw et 
niewiasty do tych samych robó t tłum nie  
się garnęły.

Dzisiaj więcej jeszcze jak  w ów czas p o ­
mocy waszej swobody narodow e p o trze ­
bują. D o  w ałów ! ten okrzyk niechaj na­
pełnia S to licę ,  a w dalekie poniesiony miej­
sca niech dow odnie pokaże w ro g o m , że

wszystko poświęciemy dla zapewnienia 
tryum fu świętej sp raw ie ,  dla k tórej wszy­
scy powstaliśmy.

Vvszyscy, k tórzy zechcą m ieć udział w tej 
nowej p rzys łudze ,  udadzą się do Rady M u­
nicypalnej, gdzie T rezydent,  za zniesieniem 
się z Jen e ra łem , który ma sobie porućzony 
k ierunek  fortyfikacyi, wskaże im dalsze 
przeznaczenie.

C H Ł O P IC K I.

S e k r e ta r z  J lń y  D y k ta tu r y  
A . Krysiński.

Bzrid Tymczasowy Królestwa Polskiego.
G dy nagle potrzeby kraju najściślejszą w  wydatkach 

oszczędność zaprowadzić nakazuj;!.
Postanawia:

Art. x. D eputacya prawodawcza w całkowitym swym 
składzie wraz z kancellaryą rozwiązuje się,

Art. 2. Pensye i dodatki do pensyów z ty tu łu  należe­
nia do deputacyi rzeczonej; lub jej kancełlaryi zd. i. b- 
m. i i', ustają i na oszczędność s k a r b u  przechodzą.

A r t ,  3 . W ykonanie n in ie jsz e g o  i o g ło sz e n ie  Jkommissy- 
om Rządowym Sprawiedliwości i Przychodów i Skarbu 
poleca.

w  Warszawie d. 10. G rn d n ia i83o. r.
Prezydujący (podp.) X.A. Czartoryski.
Zastępca Radcy Sekretarza Stanu Radca Sta­

nu nadzwyczajny (podp.) J. Tymowski.

Rząd Tymczasowy Królestwa Polskiego.

Nagłość i ogrom potrzeb krajowych W obecnem jego 
położeniu, jak z jednej strony wymaga licznych ofiar od 
wszelkiego stanu mieszkańców tej ziemi, tak z drugiej, 
wskazuje konieczną, potrzebę szukania wszelkich zrodeło- 
szczędności w wydatkach publicznych, z dobrem  służby 
pogodzić się mogących; w  tym  przeto celu, i w skutek 
woli D yk ta to ra , Rząd Tymczasowy stanowi co nastę­
puje :

A rt. i. O d  dnia i grudnia r. b. każden z kassy rzą­
dowej jakiego bądź nazwania, płacę do inclusive 25,000 
złotych rocznie pobierający, czy to tytułem pensji, czy 
kompetencyi świeckiej lub duchownej, C1I  cmc ytuiy., 
będzie miał zawieszone w  wypłacie, jedną trzecią część 
całkowitej nalcżytości. Płace wyższe nad 20,000 zł. za­
wieszone będa w  połowie.

Art. 2. Zawieszenie to wypłaty, shuy na miesiąc bie­
żący grudzień; na następne zaś miesiące, tylko za szcze 
gólnemi postanowieniami r z ą d u ,  uskutecznianym będzie.

Art. 3, Procent od pensyj etatowych „a fundusz sto­
warzyszenia emerytalnego, liczony być ma na częsc pen- 
syi w wypłacie z a w ie s z o n e j,  tak, aby pozostała należność
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do wypłaty, bez żadnego potrącania na rzecz powyższe­
go funduszu, była uiszczana.

Art. 4. Co do innych tytułów wydatków służby: wszy ­
stkie władze centralne krajowe, porozumiawszy się. z Kom- 
missyą Rządową Przychodów i Skarbu, podadzą do za­
twierdzenia rządu, które z wydatków, na oszczędność 
przeznaczone bydż mogą; tymęzasowie zas, władze rze­
czone, wstrzymają się z assygnowaniem onych, do osta - 
tecznego w tej mierze Wyrzeczenia.

Art. 5. Co się tycze wydatków tego rodzaju dia wy­
działu skarbowego, wykazami lit. A i B do przedsta­
wienia Ivommissyi Rządowej Przychodów i Skarbu 
z dnia 9  b .m . IN. 8 9 , 8 7 4  załączonemi objętych: Rząd za­
wieszenie tychże w części, rzeczonemi wykazami ustano- 

/  wiouej, niniejszem zatwierdza.
Art. 6 . Wykonanie niniejszego postanowienia, wszy- 

, stkim Kommissyom Rządowym, tudzież Izbie Obrachun­
kowej, jest poleconem.

w Warszawie dnia 1 0  grudnia i83o r.
1'rezydujący Senator Wojewoda

(podpisano) A. Czartoryski.
Zastępca Radcy Sekretarza Stanu 

Radca Stanu nadzwyczajny 
(podpisano) J. Tymowski.

Potwierdza się.
Warszawa dnia i3 grudnia i83o.

D y k t a t o r .
(podpisano) Chlopicki.

Sekretarz .liny Dyktatury
(podpisano) A. Krysiński.

Zgodno z Oryginałem 
Zastępca Radcy Sekretarza Stanu Radca Stanu 

nadzwyczajny
(podpisane) J. Tymowski.

Rząd Tymczasowy 'Królestwa Polskiego.
Na wniosek Kam m issyf Rządowej Przychodów i Skar­

bu i nnn sejm stosowne w tej mierze uchwali prawo, sta­
nowi co następuje:

§ 1 . Od dnia 1 . Stycznia i83t. pobór czopowego od 
trunków w mieście Warszawie i Pradze, zastosowany być 
ma do uchwały sejmowej zdnia 23. Grudnia i 8 i t .

§ 2 . Dotychczasowy zarząd dochodów propinacyjno- 
konsumcyjnych w stolicy, obowiązywać będzie do'dnia 3x- 
Grudnia r.b .

§ 3. Przepisy powyższemi artykułami obj ęte, wejdą w wry- 
konanie we wszystkich miastach, w których podobnie jak 
w Warszawie kończą się kontrakty o administracye z u- 
pływem bieżącego miesiąca. Tam zaś, gdzie umowy do 
dłuższego czasu obowiązują, ma być niezwłocznie przystą- 
pioneni do układów z dzierżawcami o zrzeczenie się praw 
z tychże kontraktów nabytych.

Wykonanie niniejszego postanowienia Ivommissyi Rzą­
dowej Przychodów 1 Skarbu poleca się.

w Warszawie d. 1 0  Grudnia i83o.
Prezy dujący (podp.) M. Radziwil.

Zastępca Radcy Sekretarza Stanu Radca Stanu 
nadzwyczajny (pvdp:j J. Tymowski. 

Potwierdza sic:
W arszawa d. 13 . G rudnia i83o.

D yktator (podp:) Chtopicki.
Sekr: Jlny Dyktatury (pod:) Krysiński 

Zgodno z oryginałem:
Zastępca Radcy Sekretarza Stanu Radca 

Stanu nadzwyczajny (podp.) J. Tymowski.

N e r  9 2 3 . ' R a d a  M unicypalna M iasta  Stołecznego  
W a rsza w y. ■

W  wykonaniu postanowienia Rządu Tem- 
czasowego Królestwa Polskiego z d. 11. b. 
m .: podaje do publicznej wiadomości: ze 
opłata hiletow'ego na pobyt od obcych Ży­
dów do miasta stołecznego W arszawy i 
przedmieścia Pragi przybywających pobie­
rana , zniesiony została.

w  W arszaw ie d .13 Grudnia 1830.
P r e z y d e n t

W Ę G R Z E C K I .

.Sekretarz Jeneralny
P r e z y d e n t

ieU K Z $O W C L J

O S E J M I E .

Zbliża się nakoniec ta ważna przeznaczeń naszych chwi- 
la, W' której Stany Królestwa połączone w Izbach, jwy- 
rzeką o losie Polski stanowiąc o celu tylu pięknych czy­
nów, ty lu  uczuć, ty lu  istnień, które się pragną poswię- 
cić jakby ofiary błagalne za życie Ojczyzny.

W krótce więc wyrzeczonem zostanie, czy w chwili 
gdzie tyle narodów zrzuca przywłaszczycieli okowy, i ta 
nawet mara dawnej Grecyi, po której zagładzie kilka ni­
cości przetoczyło się wieków, sami Polacy mają pożegnać 
na zawsze te  ciągle im obecne i potrzebne do życia jak 
powietrze słodkie nadzieje samoistnego bytu; Polacy, to 
dwudziesto milionowe plemie, które zachowało swą pier­
w iastkow ą m ow ę, nie rozerw aną nawet rozdziałem łącz­
ność, i stare cnoty naddziadów! Rozstrzygną Ci Ojcowie 
Ojczyzny czy celem ogólnego poświęcenia się Narodu i 
zaryzykowania wszystluegó, ma być tylko zyskanie niety­
kalności swobód konstytucyjnych, to cząstkowe, drugiego 
dopiero rzędu i jedną tylko część Polski obchodzące do­
bro, lub też dawna jej udzłelność z połączeniem wszyst­
kich części w całość jedną,, i czy nakoniec w pierwszym 
razie inne ludy Polskie, jak wydziedziczone dzieci, mają 
obojętnie poglądać na tę wielką sprawę dotąd zawsze 
wspólną. Miałażby Ojczyzna, jak niesprawiedliwa Matka, 
wylać wszystkie swoje dary na jedno tylko swe dziecię! 
Miałażby ta tak mała część Polski sama tylko, jakby syu 
pierw’orodny odziedziczyć cały Majorat pomyślności i 
swobód, a inne pozostawić wnicestwie i rospaezy! Zwra­
cają ku nam błagające spojrzenie ci mieszkańcy pięknego 
W ołynia, Litwy, Ukrainy i tego Podola, którego tęskne 
pola jak teraz serca mieszkańców, były kolebką Dyktatora 
naszego; ta cząstka nas samych, te ludy Polskie nie mo­
gące się poruszyć, bo skrępowane kajdanami, którym je­
szcze na chwilę od zgonu Ojczyzny niezabłysło słońce 
istnienia. Nic żeby także wyrzeczonem być nie miało dla 
Polaków Galicyi i tych Wielkopolanów wyciągająch do 
nas ręce i czekających tylko hasła do połączenia się z na­
mi? Wszakże nie idzie, zatem aby natychmiast’domagać 
się zwrotu tych rozszarpanych prowincyi i ściągać na sie­
bie trójząb przymierza z obelgą świętości nazwanego świę­
tem; należy tylko wskazać niepodlegość przedmiotem [tej 
świętej walki 'dla dania wszystkim Polakom zapowiedni 
oswobodzenia; trzeba nam samym nazwać się wolnemi, 
jeśli chcemy żeby nas takicmi Europa uznała. Może mi 
kto na to słabość sił naszych zarzuci? Lecz możeż być sła­
bym lud, który postanowił zwyciężyć lub zginąć, który 
już bez hańby cofnąć się nie może? Możeż być inny cel

#
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godny poświęcającego się całkowicie narodu jak odzyska­
nie dawnego bytu? Nie w idziemy ż w Historyj co może 
dokazać siła zapału i rospaczy? Czy będzie straconym dla 
nas przykład tej jednomilionej Crecyj, która miłością oj­
czyzny opierała się rprzez lat kilka potężnym wdadzcom 
wschodu, nim późna litość europejskich Mocarzów uzna­
ła, że ta ziemia chwały, dość już krwi Chrześcijańskiej wy­
piła ?

Próżno byśmy się łudzili Polacy! Nie będziemy szczę- 
śliwemi pokąd nie zostaniemy niezależnym narodem, nie 
zostaniemy zaś narodem pokąd nie będziemy tern czem 
byliśmy. T ato  potrzeba była, która zagładzone nawTet lu­
dy z letargu wieków obudzą, w jednej chwili wzruszyła 
nas wszystkich i ogarnęła płomieniem zapału; nadużycia 
i uciemiężenie przyśpieszyły ją tylko, ale te same jakkol" 
wiek ciężkie znośniejszemi namby się wydały przy słody 
czy prawdziwego narodowego istnienia. Tę tak ważną lo­
sów Polski sprawę rozstrzygnie Sejm nadchodzący., W y- 
rzeką stanowczą Pełnomocnicy Narodu czego pragnie 
Polska i za co się poświęca. W yrok to będzie ostateczny; 
lecz i od 'niego pozostaje odw;ołanie się do sądu poto­
mności.

Cz.

LUD POLSKI W  D Z IS IE JS Z E J  r e w o l u c y i ,

Z chlubą dla ludu Polskiego śmiało powiedzieć można, 
że History a źadilego narodu, nieprzedstawia tak pięknej 
i tak szlachetnej jak nasza rewolucyi, podniesionej w celu 
wznioślejszym i z taką ludzkością dokonanej. Z jakimże 
głosem uwielbienia, z jakim okrzykiem podziwu powita 
Europa to wschodzące słońce istnienia Polski, którego 
nie zasępił żaden krwawy obłok; ów dzień wolności nie- 
zasmucony żadnym jękiem ucisku! Zdawało się może, 
iż naród przechodzący do siły życia z śmiertelnego letar­
gu, zrywający w jednej chwili wieloletnie kajdany, nie 
zdoła się uchronić strasznego i konwulsyjńego wstrzą- 
ś n ie n ia .  Im bowiem boleśniejsze było c i e r p i e n i e ,  im dłu- 
ż ć j c ią g n ę ł a  s i ę  e b o r o b n .  t e m  pi-zf'Nil.’iii.. Je j wiodące nas 
do zdrowia groziło być straszniejszem. Inaczej jednak 
widziemy. Rewolucyja nasza nie miała nic wspólnego 
z tym co zwykle towarzyszy takim wybuchom polity­
cznym; mówię nie mi*ia, bo już jest ukończoną, i teraz 
tylko gotujemy się do utrzymania jej świętego dzieła. 
Nie powiedzą o nas jak o dawnych Francuzach: „że prze­
brnęli za rewolucyą;11 (Les Franęais ont traverse la re­
volution), bo widokrąg naszego odrodzenia jasny jak wej­
rzenie ludzkości, czysty jak nasza radość; bo nic na nim 
nie przypomina tych czynów nagannych i wielkich błę­
dów , które gdzie indziej popołniala rozsrożora roz­
pacz. Żałować zapewne należy, że się obejść nie mo­
gło! bez kilku ofiar omyłką czy przeznaczeniem wmie­
szanych; w poległych liczbie jest jedna szczególniej nad 
której urną grobową nachyla-się ze łzami bolejąca Oj­
czyzna : lecz któż zginął inaczej jak z bronią w ręku, 
czyjeż bespieczeństwo, czyje własności (pomijając dro­
bne nadużycia nieoddzielne od chwil podobnych) naru- 
szonemi zostały? Gdzież kiedy jjosunięto wyżej ludz­
kość i wspaniałość dla nieprzyjaciół? Gdzież zniszczenia 
pozostawiły u nas ślady dnia tego? Podróżny któryby nie; 
świadomy ostatnich wypadków- przybył do stolicy w dniu 
trzecim naszej rewolucyi, po czemżeby innem mógł po­
znać te  stanowcze zmiany., jeśli nie jedynie po tych go­
dłach narodowych, po tych kwiatach swobody, które 
jak dziewice w- dzień ślubu, wieńczą głowy nasze od 
chwili radośnej połączenia się z wolnością? Podobne za­
wiadomienia o nieprzerwanej spokojności dochodzą z wszy - 
stkicfe stron kraju. Cóż jednak mogło powściągnąć i u- 
trzymać w umiarkowaniu ten lud tłumny i zbrojny w 
chwili gdy prawa działać przestają, w chwili wybuchu

wszelkich namiętności, gdy zapał w zapęd przechodzi? 
Może wrodzona łagodność i ludzkość? Lecz ta dziedzi­
czna cnota Polaków wśród takiej konwulsyi tak działać 
przestaje, jak serce dobrego w- piór wszem uniesieniu gnie­
wu. Cóż więc innego mogło mieć tę siłę? Oto miłość Oj­
czyzny i pobożność ludu naszego; oto Religija, to wielkie 
wędzidło namiętności człowieka w szczególności i towa­
rzystw ludzkich, bez której wszystko jest rozprzężeniem 
i zamętem. Wierny wierze ojców swoich, niewzruszony 
w jej zasadach wyczerpał miłość bliźniego u tego źródła 
miłości, i nauczył się wierzyć, że trzeba być ludzkim i 
litościwym nawet dla nieprzyjaciół, żeby od Rozdawcy 
łask, miłosierdzia i pomocy dostąpić. Tam to on zatopił 
to okrucieństw^), które gdzie indziej znamionuje lud w ta­
kich Wypadkach; tam stał się zdolnym tego zapału miło­
ści Ojczyzny i poświęcenia, których równie jak innych u- 
czuć bezinteresownych Religija jest ogniskiem. Dzięki 
temu to uczuciu, gdzie indziej odwracająca się ze wstrę­
tem do nas uśmiecha się pocieszona tym widokiem ludz­
kość. Chwała Narodowi, którego Historyi odrodzenia 
pierwsze karty nic są zapisane krwią niewinną! Religija, 
ludzkość i moralność, jak trzy nieśmiertelne siostry, bło­
gosławią Polakom. Sami może jedni z narodów które się 
wydobywały z niewoli, dopełniliśmy to piękne i tchnące 
ludzkością zdanie filozofa Genewskiego: „że megodzi się 
„żadnemu narodowi okupić najpożądańszej rewołucy 
„kosztem krwi jednego niewinnego.11

W i a d o m o ś c i  k r a j o w e .

Dyktator nieprzyjął pensyi przez Rząd ofiarowanej 
w,summie zł. p. 200,000, zażądał tylko za swe trudy mie­
szkania bezpłatnego i dostarczenia żywności dla siebie i 
Sztabu swego kosztem narodowym.

Obywatele Królestwa formują ppłk kawaleryi narodo­
wej składający się z Tow arzyszów i Szeregowych, w któ­
rym dowódzcy będą mieli nazwiska starożytne, Naczebii- 
k ó w ,  C h o r ą ż y c h  i  Ł. d.

Nadeszła wczoraj do B a n k u  wiadomość sztafetą, iż 
przerwana od dnia 8 b. m. w .skutku rozporządzeń władz 
rossyjskich, kommunikacya między Komorą Polską Ale- 
xotą a komorą Rossyjską Kowno, wr d. 12 b. m. znowu 
otworzoną została ; tak iż listy, transports, i osoby opa­
trzone paszportami z Rossyi do Polski, równie jak z Pol­
ski do Rossyi bez przeszkody są w tej chwili przepu­
szczane.

Pułkownik Turno wrócił dziś po południu cło Stolicy; 
odprowadziwszy .Cesarzewicza aż do granicy Cesarstwa, 
przywiózł on depesze od Xięcia Lubeckiegó, i zaraz po 
przybyciu miał długą z Dyktatorem rozmowę.

Nadszedł onegdaj do Rządu raport z Częstochowy, że 
w Szlązku niższym nastąpiło zaburzenie, że powstańcy 
przypięli białe kokardy, i uderzywszy na fortecę Kozel 
zdobyli ją.

Hr. Roman Sołtyk Rejmentarz, wrócił z Augustow­
skiego. W  Ostrołęce odbyt przegląd 2000 uzbrojonych 
wieśniaków, którzy najlepszym ożywieni s ą  duchem. Wczo­
raj wyjechał do Siedlec i Lublina.

Granice Rossyjskie tak były z a m k n ię te  iż nikogo nie wpu­
szczano do Polski. — Senator K a s z te la n  Lniński wraca­
jąc do kraju, zatrzymać s ię  m u s i a ł  w Brześciu Litewskim, 
i posłać do Jenerała Rozena z żądaniem pozwolenia wy­
jazdu z Rossyi.

Mundur nowego p u łk u  Mazurów będzie się składał 
z woloszki granatowej z wypustką żółtą, rajtuzów z szare­
go sukna z takiemiż wypustkami na lampasach, i caapki 
granatowej czwTorograniastcj z daszkiem skórzanym, nie­
mniej jiłaszcza szarego kuczbają podszytego. Guziki tego 
pułku konnego będą z literami W . M. a uzbrojenie wa-
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lecznych Mazurów stanowić będzie szabla, para pistole­
tów i lanca pięć łokci z grotem długa od zniszczenia pa­
łasza żelazem gruntownie zabezpieczona. Pułk ten zbie­
rać się będzie w  Łęczycy, a dowódzcą jego jest W . Do- 
biecki Urzędnik legij honorowej. N ie zabraknie mu o- 
chotników, bo waleczni Obywatele Wojewódz: Mazo­
wieckiego pośpieszą zapełnić szeregi do obrony niepodle­
głości Polski zbierane, znani z tego: że zawsze śmierć nad 
niewolę i upodlenie narodu przekładali.

KŁAMSTWA DZIENNE.

Tyle codziennie rozsiewanych, bywa fałszywych wie­
ści, tak klamliwemi wiadomościami łudzona jest ciągle 
publiczność, że wkrótce zaczniemy niewrerzyć tym, k tó ­
re  będą prawdziwe. Łatwowierny czytelnik, przegląda­
jąc Dzienniki dzisiejsze, zbierając pogłoski biegające po 
mieście, może mniemać: że Rożniecki schwytany już jest 
oddany, w  ręce sprawiedliwości; że Turcy a Rossyę zacze­
piła; że Szwedzi wkroczyli do Finland} i; że w  calem pań­
stwie Rossyjskiem rewolucya wy buchnęła. — Chociaż te 
w ypadk i, są we wszystkich życzeniu, chociaż nastąpić 
mogą, tnamyż je rozgłaszać nim jeszcze nastąpiły? mamyż 
używać na to pierwszych chwil wolności, objawiania d ru ­
kiem naszych myśli, ażeby fałszywemi, acz pożądanemi 
wieściami łudzić mieszkańców stolicy i kraju całego, u- 
sypiać ich w zapale, a nieprzyjaciół ostrzegać. Szkodli- 
wem jest zaiste, uwodzenie się nadziejami, które nas o- 
mylić m ogą.— W  dzisiejszych okolicznościach potrzeba 
nam we wszystkiem praw dy.— Czemu polegać na te'm 
co niepewne? opierajmy się na pewnych faktach; na tern, 
że mamy dzisiaj Rząd, mamy Reprezentantów N arodu, 

,  którym  zaufać możemy— że jeden duch, jedna myśl oży­
wia wszystkich Polaków.— Że stoją już pod bronią huf­
ce zdolne utrzymać sławę wojowników Polskich; że sta­
nie ich jeszcze więcej; że nareszcie gdyby nawet o k o l i ­
czności, nie będące w mocy naszej, nie pomogły nam; 
Miłość Ojczyzny, duch wstającego z grobu N arodu, i 
nareszcie rospacz, nie tak łatwe są do zwalczenia, samą 
przemocą fizyczną.

W czoraj w południe poprzylepiano w mieście w kil­
ku miejscach kartki pisane, donoszące publiczności (lub 
raczej uwodzące jąj, że Minister Stefan Grabowski przy­
był do W arszawy i ż e  Cesarz M i k o ł a j  wkrótce za nim 
pośpieszy. W iadomość ta  znpełnie fałszywa, pomnożyła 
na chwilę liczbę bajek napełniających Warszawę.

A. £ .  K .

W IA D O M O ŚC I ZA G RA N ICZN E.
W iadomość o naszej rew olucyi doszła do B erlina 

d .  3. do H am burga d. 5. a do Lipska d. (5. G rudnia. 
W  Hadze d. 4. rozeszła się wieść o odkryciu  spisku 
w W arszawie!

F R A N C Y A
z P a ry ż a  5. G ru d n ia .

D yskussye francuskiej Izby Parńw  w spraw ie b y ­
ły c h  m inistrów , ro zp oczn;j sję d . 15. G rudnia r. b .
— K roi F rancuzki odbiera liczne adressa od ró ż­

nych m iast z oświadczeniem  wierności. Na adres 
gw ardyi narodowej z Bahgy, odpow iedzia ł: „ U p e ­
wniam W Panów, że możecie zaufać mojemu patryo- 
tyzmówi, G dyby nieprzy jacie le  w ew nętrzni chcieli 
nadw erężyć nasze sw obody, albo ze w n ę trzn i  nasze 
n iepod leg łość , wówczas u jrzelibyście m nie na czele 
waszych szeregów jak  w r .  1792, i z tąż sam ą ufno­
ścią oczekiw ałbym  zw ycięztw a.“  Na ikne adressa 
odpow iedział Król w tym  samym d u ch u , zawsze 
wspom inając o wojnie.

— L ist pryw atny z M adrytu donosi po następuje: , 
, , Stosunki m iędzy naszym dw orem , a P e te rsb u rg -

skiin coraz stają s ię ; częstszem i. Znanym  je s t sza­
cunek Króla dla Samowładzćy Rossyi; ale ich związki 
n ie b y ły  n igdy tak  śc isłe  ja k  te ra z . Czekamy co 
chwila przybycia osoby posiadającej rozciąg łe p e ł ­
nomocnictwo od ! dworu ro ssy jsk ieg o .— M ów ią, że 
P . Paez de la C adena , nasz Am basador w P e te rs ­
b u rg u , ma być m ianowany m in istrem  spraw  zagra­
nicznych, lub prezesem  rady  m inistrów .

S ław na A ktorka P anna D uchesnois, wyjeżdża 
do Londynu, gdzie przedstaw iać będzie ro le  w naj­
celniejszych tra jed y ach , francuzkich.
—- Rozeszła się w ieść , że H r. I lahau ll przyw iózł 

Królowi naszem u do potw ierdzenia tra k ta t zaczepny 
i odporny m iędzy F ran cy ą  i A nglią w dniu 24 L i­
stopada r . b . zaw arty.

A N G L I A  '
d n ia  7. G ru d n ia ,

— Listy zastawne polskie p łacono na g ie łdzie han­
dlowej G G rudnia 82 za sto , nazaju trz  zaś n ie b y ły  
wystawione na sprżedaż. -—- Rozchodzi sie wieść , że 
skoro pośrednictw o gabinetu  londyńskiego nie zo­
stan ie p rzy ję te , ogłoszony będzie m anifest R ossyi, 
grożący wojną. Początek tego m anifestu um ieszczo­
ny w kilku gazetach angielskich, brzm i jak  następuje: 
, , Jeżeli nie nastąpi zała tw ien ie ińteressów  B elgii 
p rzez  F rancyą  i A nglią sposobem  pośredniczym , 
albo mocarstwa te  nie poprą całości Królestwa N i­
derlandzkiego zbro jną s iłą ; Rossya uważać się b ę ­
dzie za Uwolnioną od wszelkich zobowiązań p rzy ­
m ierza z r. 1815. i działać w sposobie zapewniającym  
u trzym anie porządku w E urop ie, tudzież spraw y rzą ­
dów na prawości zasadzających się.

D ziennik  angielski T h e  G leauer  mówi o adm ini- 
s t r a c y i  . W e l l i n g t o n a .  Przew idyw ano ła tw o , że ta  ad- 
m in istracya, nie mogła się d łużej u trzym ać. Osoby 
sk ładające gabinet, b y ły  zupełn ie  n ied o łężn e . Ks: 
W ellington w całem  znaczeniu wyrazu, b y ł g łow ą 
gabinetu. Przyzw yczajony do karności w obozach, 
tęż sarnę karność zaprow adził do Rady , i tak k ie ­
row ał poruszeniam i ko llegów , ja k  kolum nam i woj­
ska. S ubordynacya by ła  głów ną cechą p rzesz łeg o  
m inisterstw a.

Gazeta M o rn in g  - C hron icie  donosi, że Cesarz 
Rossyjski kazał m iedzy innem i , stanąć na stopie 
wojennej korpusowi litew skiem u, pod dowództwem 
P a n a  C esareivitsha. Zabawna to je s t pom yłka.

W. X. POZN AŃSKIE.
Ksiądz Dunin Arcy-Riskup Gnieźnieński w ydal okól­

nik do swoich owieczek W . X . Poznańskiego, ażeby njc. 
naśladowały (haniebnego p r z y k ła d u ) który dało K ró ­
lestwo Polskie i nie wyłamywały się z pod władzy i Rzą­
du , gdyż mówi on: „  B óg nie je s t  B ogiem  zaburzeń
ale p o k o ju .“

P o 1 a k  S u r n i e n n y  dotychczas był p i­
smem oie codziennym, ale odtąd po p rze­
niesieniu tegoż Pisma do D ru k a rn i  S tereo­
typowej codziennie w ychodzić będzie  o go­
dzinie 8ej zrana nieodmiennie. Exernpla- 
rzów  dostać można wBiórze-informacyinym 
tudzież po wszystkich K antorach, gdzie si§ 
przeefają Pisma Peryodyczne. Redakcya za­
wiadamia chcących umieszczać swoje A rty­
kuły  w rzeczonym Piśmie, aby je przysyła­
ły do Bióra injormacyinego lub w  prost do 
Redakcyi w  la ła c u  D em bow skich  przy  uli­
cy Królewskiej N ro 1065.


